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Or,~pa 1mbo·tn'ików •se.zi:J,nowych, :którzy IPOdJęili pracę samorzu~nfo 111a p.0 • 

les1u Ki0nsfarutynows:kiem be.z zeziwoilenia władz :miejskiiich, Pot.· A. Meyer 

Amerykań<;ki chemik, Robert Cpndit, w zbudowanej prze~ siebie olbrzymiej rakiecie 
planuj~ podróż astralną na.planetę Wenus. i 

Redaktor: · Kleme11 Orclael1M. 

·T01karuia i idrąż1karnia . 

I-'rag•nent filmu p. n. „Przedpiekle", wyświetlanego 
w :thiegtym tygodniu w kinoteatrze ,,Splendid" 

w Łodzi. 
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Odbito w drukarn~ .11Wf-Jera t„ódzldesro". ' 
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Rok V. Niedziela~ 13-go maja 1928 roku. M 20. 
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Dzień s ięta Narodowego Łodzi. 

Przebie·g iświ.ęta na·rodowe,go · w Łoidz1i· .w 1dniu 3-go maja r. b. da1k zwyJde rnk memie byt niezwykle .uroczysty. 
iP·od s,zianda1rami 1narodowemi zgmmadzili- się wszyscy obywatele miasta bez róż.ni:cy IPO.g·ladów, uczestn1idwem swem 
&ktadając .do1wód przywiąza111.i:a. i umiloiwania z.iemi oj1czystej. ' 

!P.oiwyż,ej ipolowa Ms·za św. <lfa żolriie1rzy garni1zonu ł6dzkiego. U sto:p;n.i · o~tarz.a delega,cje , żolnierzy 28-.go i 31~go 
rp. Str.z•eJ.ców Kanlo1wski1ch. Fot. A. Me~r 



TEATRALJ 
Premiery warszawskie. - Biały knsk. -
Ze wspomnień o Ibsenie. - Nowości .zagraq 

niczne. 
USiz•czy1p1liiwe i z~gryźliiwc g!o1SY ,prasy w. 

s·prnw,ie ponnini.ęcia rncz111ky . Ibsena wyim~
wneim milczeniem przez teatry wa1rszawsk:·e 
odni,osfy Jednak perwie,n srkuteik. W my'śl 
zasady „1Ie1piej ,póź,no, n.iż nig.dy\' - Teatr 
Narodowy wystawił ·trnchę rpo nierwcza:<.;ie 
„Budowniczego Solnessa", jeden z najgłęb
szych dra:matów autora „Upiorów", ,symbo· 
lizująrcy w ,piękrnej o,powforśd S·cenicznej, o:d
wieczine z.maga.nie się sfawści .z młodoscH\. 
Wbrnw styszanyrm od czasu do czasu o·pi
njcrn, dramaty I1bscna, a w:śród ,nich i „Sn'
nc~;s", 1wytrzynm.i<ł z'wycię:s;ko próbo czasu i 
mogą porwać zawsze myś!ą,cego wtdza swą 
głęboko tkwiącą, filozoficzną trerścią. · Oló
\vne rnle „Soh1essa" sipoczęły w ręlrnr,b 
B1~J'd,zińs1kiiego (imisiter So1!111es,s) ~i Orormniic
kiej (Iii.Jrda), którzy dobrze wcz·uli się w 
·istotę draimaty,cznergo ikonf1ik1.u, st1wa1rzając 
Lnteresujące 1posta.cie sce,nici1ne, tak !bardzo 
odmienne od dzisiejsz,vch s1za1blonów. Z .po
zostałej obsady wyróżniła się 1p. Broini·szów
na (żona Solnessa), iktórra .dała ogromnie 
charanderystycz,ną, moreno •Zarysow.ainą sy]. 
wetę. Reżyserował umiejętnie - Zel1wern
wioz. 

W dniu 29 :lllb. an. odbył sic; w Chojnad1 w kościele pod wezwaniem św. 
Wojc.iecha dorncz111y odipus1t. Pię.kna. rPO:goda poz•woliła wzit1ć udział w 
odpuście, jak iWSkazuje 111asze zdjęc:ie, nieztliczonym rzcszorm wie.r.r1ych. 
PowyżeJ fragment kościoła św. Wc1j,ciecha, a w gtęhi ponaJ mor,zem 

Teartr Ma•fy ~vystawi.t rw tyreh 1dn:i~ieh gra
ną niegdy:ś ,j w Łodzi sensa1cyjną ·Svtuikę :i

m·erykań~iką A. Ridleya ,p. t. „Pociąg~Wkl
rno". Jes1t to, jalk za1pewne pamiętamy, bar
dzo zrę.czn1ie na1pisana „homba", w którei 
.:::zanpiąca nerwy groza - ·01sia~gną1wszy 

111111kt kulminacy1jrny - rroztaPia 1się w na· 
strojad1 farsorwej ,niemal 1p1Jgody .! 1we:sofro
sc1. Trudne zadanie reżyserskie rnzwi.ą

zał naogóf 1pomyśl1nie p. Węgie.rko, zd,oby
wając sizt:uce Ridleya poważ.ny sufoces. ·w 
~lównych 1rolareh wy:sita,ipiH Oraiboiwski, Pa,n
cewiczowa i· Cza1pli.ńska, p.rnze.ntruiąre ja.k 
11ajJe1p,i.e.j s1woje uznane talenty. 

We Lwowie wystawn Teatr Wie:liki sztu-
kę mł1orde1go .poety, p, Andrzeja Ry1bi1c:1kiego, 
p. t. „Noc ś.nieżysita". P. Ry1biraki je·st auto
rem dramatu „Okno", 1wystawione1go prze.a 
kilkoma imiesiaicami 1przez wifońska „Redu
tę". ,;Noc śnieżysta", rta.k rsamo jaik „Q,krno" 
wyw1olafa szereg do,ść różniących się opi1niJ 
i oce,n, co niewą1t1pliwie zarpisać na1leży ra
czej na :0.ofo.o autora. Bez wz,ględu ina ory
ginalno1ść pomysłu i ibard~o ,ind:vwiidua1J,ne 
pojmoiwanie zadań · sc'e.11ircz1ny1ch. nowa 1sztu
ka p, Rvbkkiego •jest Śl\Viadectwern nieprze
ciętnego taJerntu au:tora, ·który zdobi swe 
dra.maty mi.go.tllwem świattem :poe~y.oki,ego 
p.otfo1tu i powagą idealiistycznych my1ślowy.ch 
zafożeó. ~ciana ·pewnej 1niedostę,prno·ści, dzie
ląca dziiś. je:;z,cze 'lwÓirczość 1p. Rvlbk1kie~o 
od zdolności ahsorhcy~nyieh s1z,ernkieJ wido
wni, SJkrt1S1ZY się ·za1pew.ne zrczaseim i 1Ujpad.;. 
nie, ~dy dojrzaloiść artysty;cz,na aut,ora P10d
sunie mu \Vła.śówe śrotd:ki do :zdo:byda serc 
j uany<>łów rpuJbl1icz1n6ś,c1i. Bądź co !bądź i 
dziś juti auitor „Nocy" Jest jedrnorstką 1twór:. 
czą wyirastaJa·cą zna.c:znie 1PQ1nad , szarry 
.tłum iJ).raoow1t1ików ipj.óra, ·ozeg,o droiw1oidem 
może 1być m. 'in. i ta okoHcziność, iż 'POl\V1Sta
ją1cy w, wa~swwsiki1ch. saJach redutowYch 
nowy ·teatr '.ute:raick!i jetd.n~ ze sztwk RYibk~ 

gf.ów ludzkirc·h J . .E. ks. bis1lrn1p Ty.mienieold .na kaza,Jnky. fot. A. Meyer 

kiego 1wta1ś.nie zamierza otiworzyć swą dzia
łalność. 

Prawdzi1wym !białym :krukiem na 1tle zma
tcrJa1lizoiwa1ny.ch warunków . tea1tra.J,nych w 
Nowym J.onku Jest zrna.na aifot.01rtka :Ewa La 
Gallienne. !która odtważyfa rSię założyć rwia
sny tea1tr o niezmiennie - jaik na tamtejsze 
stosun1ki .,._. ory1gina1lnyd1 zada.niach. iP. Oal
lie1nne postaiwifa 1so1Me za cel, w odróż.nieni:u 
cd prz.ecię:tnyd{ amerykańskich rprzedsię
biorców, s1tworzyć teatr artys1tyczny, który;. 
·by wystawia1f dzJefa o WYS·o1ldej wa1rfo·ści li
ternckiei. i teatra1lnerj, stroniąc od :se111sacya
nvch szo.pe,k i 1bfyszczący1ch szychem rewij, 
jak to się pirnkitvlmje 1w 1najwiętkszych ,na
wet teatrach tamte.j półilmH. Ale nie;ty1l1ko w 
tym 1p,1m1kde ttkwri niezw:\~ktość 1przedsię-
wzięieia JJ. OaHienne :. w:brew bowie!J11.rmw.sze 

chnym ·zwyczafom. do1gadza,ją,cym gustom a
merykańskich snorb6w, 1cel'!y mieJsc w tea
trze p. Ga!rJienne rsa wyjatikowo niskie, u
iprzy.stęipnfające do1hre wiid01wi1srka sce·nkz,ne 
dnsfoi.vnie - wszvst.ki~. Rzecz prosta, im
preiza ;p, Oallienne, ciesza·ca się uz.na!niem 
publiczn0r~ci, jest sola w oku nqwojors.ki1m 
geszefdarzo.m teatra.Jnvm. Mimo fo, p. Ga~ 

1Ji.enne ipotrafiła 1so·bie dobrać dzie.!1ny zespół 
sce·nic1.nv. p;racuria·cy gmliwie, ho często po 
18 g.odzin na dorbę, iw iirnie wspólny.eh 1p1iręk
.ny,ch celó1w - i z tvm 1zesiPofom W:\nsta1wia 
w SJ))osób iba:rdzo rskrnmny, ale prawidizl'Vvi~ 
a·r'tystv·c:mv. ·nai,icelnieJ~·ie dziefa Jiiteraturv 
sw:a1toiwej (S:rnk111nir, Ibsen, Czed10w i i1n.), 
steru.ia1e nirzrmo1rdowanie s:prawami swej .ph
c6'\'.\nki teatralnej. 

Charnktervstvczriem dla a1merV1kańsndej 
walki koa11h11rencvjnej zJ.aw.i1stkiem je~t fak!, 
że jeden z d·Hektorów _ki.Jilru lho~rnhrcfr tea
trów na Bmdwav\1 zaoffarowat ip. Gallie111~e · 
emrnireme.nt u siellJi,e z ,piek1na .pfareą 1200 .do
farórw t:nrodni·owo, .p. Oa11Jie1nne jeid.nak . bez 
iw.a.iha.nia ·O<lrz111dła te 1korizystną oforte. ipra,g~ 
ną.c ipracować je,d~nie wedfug 1S'Woich :zadań 
zamierz.eń. 

Znamy. :autor .i idy:reiktor ite.atf:µ w ~:rytu 

1P. Lugnć - Poe 1h.vl ijeszreze za 'życia Ibse.na 
w Norwegji, •gdz,ie„ imce.nizował dra1nrnity I1b· 
[•ena. i 1krno·waf w .nich J.dórwne role. W tym 
czasie iP. Lugme - 1Poe poznar się ze znako· . 
mit:r1m pisa1rzeim i po1zyskał sobie ,jeg-o sym
,patję. iPa1rę 1sz.czegółów z dziejów tej zna. 
iomości 01po1wiedziaf 1nieda wno p, Lu~ne-P.oe 
na taimach jednego z perjodyków fra.ncu
stk,ich. Dzięki protekcJi Ibserna p. Lugnć-.Poi.l 
otrz:vmaf ·order n0trweski, którego :masyw
ne złote insygnja rwręcza:no nm ·Urocz:v,ście 
,,Byfa to 1moja ,pi·er1ws1za dckorncja ··-- zwie· 
rza się p. Lug-nć-Poc -·- mam że w:vzrm1ć, ie 
uratowała· ona 1nnr'1stw<C> 1f)łrzedsta;wiet1? Za 
każdym razem, gdy 1brakowato ml 1pie.nie
dzy na przyg:otowanie s,pekta1Jdu. order wę
dmwał do„. fornibardil!, a r:bscn·1ni~dy nie do
wiedziial się o ustudze, jn1ką odidait samemu 
~rnibie ... " Trzeiba dodać, że wfaś·nie 1p. L11-
?:nć-1Poe wprnwadzaf sztuki Ibsena do 'tea
tr6w francuskich. , 

Teatr 1J)ańs1twowy w Rerliinie wystawi! 
d!J'amait mfodego autora nicmieddcgo Ar.nol· 
da Brnn.nena rp. t. .:Katrtlaunirsdrn Sc.11ladit 1'. 

w .kt6rej to sztuce hr.utafoość i aa:skrarwbść 
efektów sce1ni.eiz11:vch 1idzie w parze z zawi
fo1śdt\ rwąbku rtresciowe1go i dziwa,cz,no,ścią 
s:vttmcyj, iD0rść 1Jlrzyfoc.zyć np„ że w pierw· 
szym a1kcie, rnzgnnwaijacym się na froncie 
woje1ninv1m, pewie.n o.fi.cer wysyfa ,na pe1wną 
śmierć swe.g:o rbrata, ahy w ten sipos6b 1po
sia:ść jesro żonę: w akc.ie druziim te.n sam o
ficer Oidlbiera 'S•Othie żyde W jakimi kinema• 
toi.trafie ipa1ryski1m: w rukcic trzcdm hoh:aiter
ka isztrnki zostaje ,z,niciwoilo:na .przez napast
r.i1ków na ·Oikręc.ie iitd„ itd. iDratmllt Brnn
n·ena 'P'f1zvjefa o.uhHcz1nnść \Vrę.cz wrng-o, a 
\V'~N)d 01forzyków widorwmi hyfy i takie, któw 
re do1m<l'~aty się 1.v:vsfainfa autora do.„ dom11 
obtą1ka.nyic1h. 

Delta • 

:1zień św. Jerzego u harcerzy. Powyżej poświęcenie sztanda-
ru 6-ej drnży,ny żeńskiej im .. Jfoffrmanowej. CeremoinJalu 1po
święcenia doko.nal J. ·B. ks. 1bis1kup Ty:mie,niecki. fot A. Meyer 

·W dniach 27 i 28 111b. m. ha1wila w ŁodZii w przejeźidzie na 
Targi P·o·znańs;kj.e wyicieczka szkoty 1Pcidofice·rskiej · 2-go p. art. 
ciężkiiej z Chełma Ltt1belski.eg·o. Na zdjęciu uczestnicy 1wy
ciecziki z kaipita1neim mntlem i po1r. Zahoroiwskim na ·czele. . 

Pot. A. Meyer 

W dniu ·29 ulb. m. ·o:dbył się rnid rno1tocyJdowy dookoła Ło: 
dzi, .Zorganizowany ~ J>:f,Z·~z S. S. „Uiiioo", . .na .przestrzeni · 260 
kłiln. ,, Na·:.zidd~icii:i ·zaw1Ótdni1cy na is:tarr,cie. · Fot Ą.. MeY1?r 

Żeńska drużyna h.arcerska ,iJm. Ho.ffmanowe~ w Ł6dzi z nowo-
po,święconyim sztand.airem na czełe. Obak tkape !::<n harcer 
stwa łódzkie1go, ks. St. Noiwi·cki. :i:;-ot. A. }'\foyer. 

Uroczysty wieczór w Towarzys1twie Śpiewa·czem ,,Harfa" 
przy ·ko·ściele Ma·tki Boskiej Zwyicięstkiej w Łodzi fot. A Meyer 

· Jede:i z uczęstników w rątdzie motocyklowym dookoła Łodzi,f. 
. Tłcher vo:n Modlacr 'Z Po~naitlta. · fin. A Meyer. 
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lem~ta pod ~ngwem wi~nlowem, 
Stary mój riksza-kuli Sattoio miat wiele 

do DIPQIWia,da,nia. Przeżywał 1w swem życ;u 
różne wesołe i smutne hi'storje ·i nilernz 01d
girywał rolę poślań.ca dla rliści1ków mMos
ny.ch. 

Gdy w pismach pojawiła się w1iardomość 
c o śmi1erci stawnego ·zapa.śntka iKamia, przy. 

szedł do mnie ,z 1pyrt.aniem: 
- Pisze pan .do gazet? 
Gdy poitwier.dziiłeim, oznajimH: 

- OpO!wiem 1pa.nu <>iekawą histo,rję. Te-, 
raz, wolbec tego, ż.e Kamio już !llie żyJe, mo
gę to zrnlbić rbez obawy •O swoje ży.cie. 

I Sattoo jął 01po~iadać: 
- ·Byto to· jed111e1g10 z ta,k zwanych 1gład

jatorskkh dni, które zawsze 1poruszaly ca:e 
To1kio. Tym razem chodziło o rozeg·ranie 
m1i1strws1bwa IPDmię:dzy rd1w-01na. sla Willymi ia
ipaśnikaani, szampionem ·wybrżeża Kacrnl~1m i 
sza1mpio111em lądu,: Yente.m. Obad ,pocho,dzL i 
z ro.dz1i'll zap.a·śni•czy.c:h pełineJ !krwi. Jnż 
dziadowie kh 1i oj,co.wj.e lbyli iaipa,Śinikami .i 
1bylo ,prawem, że .i ż1ony ły1ch lrncLz.i rPO:chodzi· 
fy je,dy1nie z r.oidów zapaśników. Widząc o. 
bu ma:S'yw1nyd1 s.ila1czy, rt·e 1góry - zda si.ę -,
tlusz·czu i mięśni, uiwii·e:rzyć 1byto mo:żna, że 
„łraining" ii1ch, pofogają.cy ina doborze 1P01kar
mów, nie 1był czczym 'Przesądem tyl1ko. ŻY
wiH się jedynire mięsem, jak tygryisy, 

Ka.mio· SłProwaidz.ił ze SOlbą s•woją 1p;iręJk
ną młodą żonę, o cudowny,ch iks1ztałta·ch i 
rprześlitcz111e.j twarzy, aby stafa rsię św:iad·· 
kiem Je1go triiumfu. Affe O Gi.n (Srelbiro) ·nie 
mi.ala o,czu dfa 1po:pisu męża, pod·z.iwia111eg~ 
przez tłumy w. pr.ze1pełn.ionej areni·e: . Zrazu 
cz11ta się zile1kka o.nieśmielona .zbiegoiwir.skienr 
Judzi i giwarem gfosów,· ·ałe 1wikrióke spo
strzegła dwo1e paf,ającyich OiDz.u, przygilą;da. 
jąicy.clJ się Jed upor,czywie, 1pri.ęikiny.ch ·oczu 
wytwornego oficeira 1gwardji, Ata1ko Ito i 
P1t·zy.c;i·ą1ginięta jego wejrz.eniem, 1patrzyta tyJ. 
ko na 111i·eigo. · · 

..,_ Często widywałem 1Wó1wczas 1por:uicz
nLka Ata.ko Uo i w:kirótce dał mi :list do fony 
za.pa:śn.ika. Us-ty z blegfom rezasu staw.ary 
Si·O co,ra·z 1CZęst.sze, a :gdy ;przy1no1siJem 1nll 
Ila ·nie ··o dip o-wiedź i w:ietcz·oreim .. zarwozifom 
g.o ·do ·jej ,gaju ikaimeljowego, 1wie,dziale1111, ż" 
O Gin farm czeka !lla miego. 

Kamiro nie zdradzi1 się 1z .niic:ze1m. iNłe o
kaza.f ani 1Podejrze111i1a ani za.zdr·Ó:ś.ci. !Pord
stęp1nie z 1PrzeJbie1g!-0 1śćią Azjaty, rwy1czeiki
wa.t :s:posrOihności do czynu, ale .w. dus,zy jego 
zawrzało, jaik 1P·rzekonafem się, illa S.Qlbie. 
Bowii·em, 1kt6regoś <linia, 1gdy 1prrzyiszetdtem 
dro jego· 1do1mu, pytając o· O Gin~ śds•nąt mię 
tak 'Sril~i·e iw SWY1ch po1tę1żny;ch :ramio!nad1 że 

· utradlem ,niem.al przy:łormność. . ' 
- Teiraz wiesz, co 1cię czeka. Mili nie. 

·PO'Wie:sz mi P1taw1dy - .rz.~kf- a więc, ~dz.ie. 
żo.11amo.ja ·SIJJo.tkać sie ima dZiś :z \V·0Jakie1m? 

Wyczytare~ .. z Jego wejrzelll.ia, 1że tyJdrn 
prąwda urafować ironie móże i· ·odidafem mu 
list, prze:znacwn:y dfa 10 Gir11. Pr:ze.czyfat go 
i rzek!: • ' 

- P<>wiesz żrnrtI~ 1111ea, z·e .~!Pi01llrać sJrę ma. 

.Redlatki1or Klemens .Orchulsld~ 

z poruc:ini1kiem na ziwy:klem il!II·edscu,. ipod 
dirzewem W1i1śniowem, o wschodzie księży. 
ca. I 1biada d, je1Śili ktr6re z nkh ostrzeżesz. 

Odszedłem rw ciężkiej rnzter,ce, z. J~kiem 
.przed. ·groźbą Kaimia, z trwogą o zemstę 1ko
ie1gów ofi.ce1ra. 

Satrt.oio zami1lkl w zadUJmie. 
- Da·lej, dalej - ina·gililem. 
Rozpoczął ,p.o chwiil:i zmo1wu: 
Na 1godzinę przed o:zina.cz.onyim czasem 

po ja wiła się olbrzymia po:sfać si.fa.cza. 1Ro
zeirza.f ,s,ię bacznie dokoła, a 1potem 1wdra1pał 
si·ę na drzewo i ukrył w ,galę.zi•ach. 

Wkróke uka1zafa s1i.ę e1Jega1nioka ,p.ostać 

porucirniika, rbezfros1ko zlbli!ż:;i.jąca się do 
mlejsca schadzki. W .chwiUi, 1gdy O Gin, .mz
glądając rsię 1ba,cz1nie, nadlbiegla ik.u w.iiśni, 

piragnąłem rzucirĆ S:i·ę na1pr.z6d i os·trzec · id1 
przed nie·bez1pie.cz.eństwem. Lecz gr,oizUo to 

. nam pewną śmie,rcią. 
, Skoró ty1liko Atruko Ho ujął O Gi111 w ra
miona, sze1pcząc jej cz·ule sloiwa, 1c.ięż1ka • 

mrncz;na masa .zisunęta się .z drzewa i zanirn 
kochanlrn:wie s1pos1trzerc się 1zdotal,i, uchwy. 
cen:i' wstali jak w rlde:sz,cze w .ramiona ol
brzyma. Coraz ciaśniej, .coraz si'lniej za:my. 
kał s,irę uścisk pot~ż11yd1 ramion p1rzepetnio-
nego 111ie.nawii:ścią i żądzrt zerl11sty siłarc.za 
W1s:cho.dzą.cy 1księżyc oś1wictlił 1śmic1rtelnie 

bJa,de, bezwol111e rnb!.iozc O Oin, 1w mikzemiu 
pordclaJące,j si 1ę okrutnej ś11nierci 1Przez udu. 
szeni·e. Atakro Ito CZY'llH roZ;pacz1lhve wy
!dtki wydoista,r1ia się z oibjęć mistrza - .za1pa
śnika. Ale i jego gto·wa 01pa.dła ibezwl'ad
nie„„ 

. Satfoo 1prze·rwał 11a chwilę, a .poterm za
ko(1czy! sł(Jlwami: 

-:-- Ni1gdy .nie wy,kry~o taje1rnnicy tej stra
siznej tragedjri. Ni1kt nic ośmielil sio ·oihva.r
dc osrlrnr·żyć Knmin. ,Ow~vdzicścia lat dź1wJ
g;ale.m ci.ęiair fo.g.o mikzenia; z oibawy przed 
zemstn Kairnia. Smierć je.go rnz\viąwje .mi 
ję.zy1k, ,wfas1nc1go zgo.nu czcikać mogę w SiPO-
łmju. (.M). 

Sr,ebrny puhar wędr~wny,' ofiarowany 10 p, a. p. w t odzi .przez oficerów rezęrwy tego pułku. 
· . zdohs·ty IJrzez kpt.. W. Baranowskiego na ,zawodach dn. 6-go b. nt. l 

DODA TEK rNIIDZIELNY DO .J(URJERA LóDZKłffiO"'. 

Rok V. Niedziela, 20-go maja 1928 roku. N"a 21. 

--===!!J============I "==:Cl1-----fii]-· .......,....__ 
Pi er sze Osiedla Robotnicze Łodzi. 

Łódź, miasto twórczej 1Pra•CY iPOil&ktej i genJuszn ludzkiego, realiz.uie w szybkiem tempie zaini:0Jowa1ne przez J. E. ks. 
brsikuva dr.' Tymrrenieddego, a IP•O!Pa·!'lte pr,zeiz rłudzł dobr~j woli, P,Omnikowe dzieło budowy pierwszych ,'otS1i·eidli :?ho·bniicz.ych: 
w dniu 13 b. m. nastąpi.Jo urocizyis1te poboiż.ema1e :i po!ŚA.Vięicenle kam1ie111ia węgiefune:go pi0td \hUJdowę dmnkow ,k:oloinri robotn11icize1 
'ha terenach \Przedmi·eśicira Kall'olmva. W rur·0iozy·sitości 1tej WtZ'ięli m. illl. rudzia1l przylbyli z Wars12a1WY: ;preze.s Ba.nku O.ospo
·darstwa Krajo!Wego gen. dr. R-0ima111 06redki l()t'arz miill•lsteir Ndea;abytowskL Powyżej moment z poświęcenia. .ka.·mienia wę
gielmeig.o i od,ozyt;ywanja aikitu e;reik:cyjneig·O. fot A .M.~yer · · 




